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ŻYCIE POLITYCZNE 

(za okres od 16. 2. do 31. 3. 1952)

Sprawa traktatu pokojowego z 
Niemcami. W dniu 20 lutego rząd 
radziecki odpowiedział na pismo 
rządu Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, wystosow ane do rządów 
czterech m ocarstw  okupacyjnych w 
dn. 13 lutego (por. poprzednia KRO­
NIKA). W odpowiedzi swojej rząd 
radziecki stw ierdzał m. in., iż .po­
dziela poglądy wyrażone w owym 
piśm ie przez rząd N.R.D. i że uważa 
istniejący stan  rozbicia Niemiec i po­
zbaw ienia ich trak ta tu  pokojowego 
za anorm alny. „Rząd ZSRR — czy­
tam y tam  — jest zdania, że koniecz­
ne jest niezwłoczne zaw arcie trak ta tu  
pokojowego z Niem cami w zgodzie 
z uchw ałam i poczdam skimi i przy 
udziale Niemiec. Rząd ZSRR jest 
przekonany, że odpowiada to in tere­
som w szystkich m iłujących pokój n a­
rodów Europy. Uznając, że zawarcie 
trak ta tu  pokojowego z Niemcami ma 
jak  największe znaczenie dla umoc­
nienia pokoju w  Europie, rząd ra ­
dziecki uczyni ze swej strony w szyst­
ko, co możliwe, aby przyśpieszyć za­
w arcie trak ta tu  pokojowego z Niem­
cam i i przyw rócenie jedności pań­
stw a niemieckiego".

Zgodnie z tym  pismem, w p ierw ­
szej połowie m arca rząd radziecki 
wystosował do rządów  trzech mo­
carstw  zachodnich notę, zaw ierającą 
radziecki p ro jek t zasad trak ta tu  po­
kojowego z Niemcami. (Treść tej 
noty, jak  również całe zagadnienie 
trak ta tu  znajduje omówienie na in­
nym  miejscu).

Nota radziecka wywołała wielkie 
echo w  Niemczech. W telegram ie
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dziękczynnym Izby Ludowej N.R.D. 
czytam y ,iż „Izba Ludowa wezwała 
naród niemiecki, aby uznał propozy-

Prem ier G rotewohl złożył w zwią­
zku z notą radziecką deklarację i-zą- 
dową, w której opowiedział się bez 
zastrzeżeń za propozycjam i ZSRR, w 
szczególności za przyjęciem  um owy 
poczdamskiej jako jedynej podstawy 
praw nej przyszłego trak ta tu , także 
i w uregulow aniu zagadnień granicz­
nych. Przypom niał, iż oznacza to z 
jednej strony uznanie granicy na 
Odrze i Nysie za granicę pokoju, z 
drugiej — uznanie zupełnej suw eren­
ności niem ieckiej w Zagłębiu Saary.

„Oświadczam tu ta j w imieniu rzą­
du, że wszystkie nasze propozycje, w 
szczególności apel Izby Ludowej N. 
R. D. z dn. 15 w rześnia 1951 i propo­
zycje w nim  zaw arte, u trzym ują się 
nadal w  całej rozciągłości. Rząd Nie­
m ieckiej Republiki Dem okratycznej 
jest zawsze gotowy w ysłać^ swoich 
przedstaw icieli na ogólnoniemiecką 
naradę i omawiać na tej naradzie 
w s z e l k i e  zagadnienia, wiodące do 
jak  najrychlejszego przeprow adzenia 
ogólnoniemieckich wyborów i tym  
samym do utw orzenia rządu ogólno- 
niemieckiego, w yrażającego wolę nie­
mieckiego narodu".

Mówiąc o „trak tacie generalnym ", 
zaw artym  ta jn ie  przez A denauera z 
rządam i m ocarstw  zachodnich, p re ­
m ier G rotewohl powiedział:

„Ten tra k ta t generalny ograbia 
Niemcy z ich suw erennych praw  w
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cje rządu radzieckiego za swoje i w y­
tężył wszystkie siły, -by wywalczyć 
zjednoczone, dem okratyczne, m iłujące 
pokój Niemcy."
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dziedzinie polityki zagranicznej i w e­
w nętrznej. Przez tra k ta t generalny 
rząd bonnski oddaje tery torium  N ie­
miec zachodnich do całkowitego roz­
porządzenia obcym wojskom. T rak ­
ta t generalny stanow i próbę a n e - 
k s j i  N i e m i e c  z a c h o d n i c h  i 
przem iany czasowej okupacji wojsko­
wej na faktyczny i nieograniczony 
podbój".

Dokumenty polityki radzieckiej wo­
bec Niemiec. U rząd Inform acji Nie­
mieckiej Republiki Dem okratycznej 
opublikował zbiór dwudziestu doku­
m entów pod tytułem  „Związek R a­
dziecki a zagadnienie jedności Nie­
miec i trak ta tu  pokojowego z N iem ­
cami". ,

„Zbiór dokum entów, który przed­
staw iam y dzisiaj opinii publicznej — 
czytamy w przedm owie — daje każ­
dem u czytelnikowi narzucający się 
i przekonywająco jasny pogląd na 
konsekw entną politykę pokoju i przy­
jaźni, jaką prowadzi Związek R a­
dziecki wobec Niemiec. Wychodząc 
od przewodnich słów J. W. S talina 
w ykazuje się tu ta j w oparciu na w y­
wodach czołowych radzieckich mężów 
stanu, na dokum entach, wnioskach, 
notach dyplom atycznych rządu radzie­
ckiego i jego przedstawicieli, że r a ­
dziecka polityka zagraniczna jest w 
zupełności zgodna z życzeniami narodu 
niemieckiego, k tóry  pragnie pokoju, 
jedności, niepodległości i dem okracji".

S.E.I). do S.P.I). W drugiej połowie 
m arca kom itet centralny Socjali­
stycznej Zjednoczonej P artii Niemiec 
zwrócił się do zarządu Socjaldem o­
kratycznej P artii Niemiec w Bonn 
z pismem, w którym  podkreślono 
groźną sytuację, w jakiej znajdu ją 
się Niemcy, i wysunięto następującą 
propozycję:

„Kom itet C entralny Socjalistycznej 
Zjednoczonej P artii Niemiec, opiera­
jąc się na powyższych rozważaniach. 
px’oponuje zarządowi party jnem u So­
cjaldem okratycznej P artii Niemiec 
wspólne w ystępowanie przeciw  od­
rodzeniu m ilitaryzm u niemieckiego,

0 tra k ta t pokojowy z Niemcami i o 
przeprow adzenie ogólnoniemieckich 
wyborów do zgromadzenia narodow e­
go. Uważamy za nieodzownie koniecz­
ne, aby wobec koncentrow ania się 
sił reakcyjnych doprowadzić do po­
rozum ienia między Socjalistyczną 
Zjednoczoną P artią  Niemiec i Socjal­
dem okratyczną P artią  Niemiec i skon­
centrow ać wszystkie siły Socjalistycz­
nej Zjednoczonej P artii Niemiec, So­
cjaldem okratycznej P artii Niemiec, 
Komunistycznej P artii Niemiec, jak 
również i związków zawodowych dla 
stw orzenia wspólnoty akcji klasy ro ­
botniczej.

„Proponujem y przeto, aby Kom itet 
C entralny S. E. D. i zarząd party jny
S. P. D. naw iązały rokow ania za po­
średnictw em  upełnom ocnionych przed­
stawicieli, jak  należy działać w  tej 
doniosłej chwili, jak ie miejsce ma 
zajmować i jak ą  rolę ma grać lud 
pracu jący  w  zjednoczonych Niemczech,
1 co można uczynić, aby uzyskać m a­
ksym alne wzmocnienie sił dem okra­
cji i pokoju w  Niemczech, przy czym 
wspólna akcja przeciw  wspólnemu 
wrogowi m usi mieć pierwszeństwo 
przed wszystkim innym".

Debata natl remilitaryzacją w Bcnn
przyniosła ostrą k ry tykę polityki 
rządu A denauera nie tylko ze strony 
posłów kom unistycznych, ale i ze 
strony  przedstaw icieli innych stron­
nictw. Przedstaw iciele kilku stron ­
nictw  um iarkow anej praw icy pod­
kreślali, że wszelkie rokowania na 
tem at „niemieckiego udziału w  obro­
nie Europy" toczą się bez udziału 
narodu niemieckiego i że n ik t nie 
pyta się o zdanie m atek, k tóre będą 
m usiały posłać na w ojnę swoich sy­
nów, oraz tych, którzy sam i będą 
musieli iść w ogień.

„Nie pan kanclerz związkowy bę­
dzie w  najbliższej w ojnie leżał w 
okopie, ale ci Niemcy, którzy dziś 
obaw iają się, że wszystko zostanie 
rozstrzygnięte nad ich głowam i" — 
oświadczył poseł von Gótzendorf, 
przedstaw iciel stronnictw a tzw. w y­
siedlonych Niemców.
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Posłanka M argareta Thiele z frak ­
cji kom unistycznej wygłosiła przeciw 
rem ilitaryzacji dłuższe przem ówienie 
imieniem m atek niemieckich.

„W przem ów ieniu dra A denauera
— mówiła — brakow ało także ośw iad­
czenia, że sprzedał już naszą mło­
dzież na wojnę A m erykanom . I b ra ­
kowało wreszcie w  owym przem ó­
wieniu w zm ianki o tym, że m inister 
finansów Schaffer zobowiązał się 
już dobrowolnie dostarczyć 10,5 m i­
liarda m arek jako pierw szą ra tę  na 
cele w ystaw ienia tzw. arm ii europej­
skiej. Któż udzielił panu praw a po 
temu, panie Schaffer? Czy może tych 
siedem milionów uchodźców i tych 
dwa i pół m iliona zbom bardowanych, 
którzy czekają na w yrów nanie strat?  
Może tych 400 tysięcy uchodźców, k tó ­
rzy w egetują w Niemczech zachodnich 
w obozach i barakach, czekając na 
mieszkanie i pracę? A może m iał 
Pan, panie Schaffer, upoważnienie 
wdów i sierot, od inw alidów  w ojen­
nych, od em erytów, których dochody 
nie w ystarczają na życie? Albo może 
Wreszcie od tego m iliona z górą lu ­

dzi, k tórzy  nie m ają pracy i zawodu 
i czekają na wyszkolenie zawodowe?
0  tym, panie Adenauer, nic pan nie 
mówił! Ogłosił pan w praw dzie przy 
obejm owaniu stanow iska kanclerza 
związkowego, że pańska polityka bę­
dzie tak  społeczna, jak  tylko to bę­
dzie możliwe, ale dzisiaj jest już ja ­
sne, że ta polityka służy wyłącznie
1 jedynie tym  mniej więcej dw ustu 
m ilionerom  w zachodn. Niemczech".

Rewizyta prezydenta Gottwalda w 
Berlinie. W dniach 11—13 m arca b a ­
wił w Berlinie z rew izytą u prezy­
denta P iecka prezydent Republiki 
Czechosłowackiej, K lem ent G ottw ald 
z małżonką, w  otoczeniu licznej dele­
gacji członków rządu, przedstaw icieli 
czechosłowackich wyższych uczelni 
oraz przodowników pracy. W izyta 
przebiegała w  atm osferze serdecznej 
przyjaźni, goście czechosłowaccy w i­
tan i byli i żegnani m anifestacyjnie 
zarówno na granicy N. R. D. jak  i w  
Samym Berlinie.

Andrzej Józef Kamiński

ŻYCIE GOSPODARCZE

Wykonanie narodowego planu go­
spodarczego na rok 1951 w N. R. I>.
Na 20. posiedzeniu Izby Ludowej 
Wygłosił Heinrich Rau, zastępca 
Prezesa m inistrów  i przewodniczący 
Państwowej Kom isji Planow ania, 
szczegółowe spraw ozdanie z w ykona­
nia narodowego planu gospodarczego 
za rok ubiegły, w którym  podkreślił 
nie tylko osiągnięte wyniki, lecz 
również poddał k rytyce n iektóre n ie­
dociągnięcia i w skazał środki za­
radcze.

W produkcji przem ysłowej (brutto) 
przekroczono w r. ub. plan o 5,2%i. 
W stosunku do r. 1950 w yproduko­
wano 21,9%> więcej, a w odniesieniu 
do 1936 r. o 36%.

Spośród 15 branż przemysłowych 
Plan trzynaście przekroczyło. Tak

1 np. przem ysł drzewny w ykonał p lan  
w  129,6°/i>, przem ysł lekki w 118,5"/o, 
a m etalurgia w lll°/o. Nie w ykonał 
planu: przem ysł poligraficzny w  7,2°/o 
i m ateriałów  budowlanych co p raw da 
tylko w drobnych ułam kach procen­
towych. Przem ysły uspołecznione 
przekroczyły zakreślony im plan w  
większej mierze niż spółdzielnie 
i przem ysł pryw atny, chociaż i te dały 
duże w yniki w stosunku do okresu 
poprzedniego.

W rolnictw ie osiągnięto większy 
rezu lta t niż w r. 1950. Żniwa w ypa­
dły korzystnie, zbiory zbóż były 
b. dobre, natom iast okopowych i roś­
lin oleistych tylko średnie.

Nieco gorzej przedstaw iała się 
sytuacja na obszarze zaplanowanym  
pod upraw ę. Nie wyzyskano należy-
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